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NOWA 


Jak fale wzburzonego morza rozbijają 
się z pianą wściekłości o granitowe brzegi 
lądu, tak hordy bolszewickie uderzają i roz- 
bijają się o stalową pierś naszego nieustra- 
szonego żółnierza — obrońcy niepodległości 
Polski i ludów jej pobratymczych. Po nie- 
udanej próbie ataku hord bolszewickich na 
południu, nastąpiło nasze przeciwnatarcie, za- 
kończone zdobyciem Kijowa—zupełnem zwy- 
cięstwem i oswobodzeniem Ukrainy. 

W parę dni potem uderzyła w naszą 
armję nowa fala od północy: pięć nowych 
dywizji bolszewickich rzuciło się na histo- 
ryczną „bramę wypadową Smoleńską', by 
tu znów spróbować szczęścia, Uderzenie to 
było przygotowywane nader starannie. Już 
oddawna bolszewicy pod płaszczykiem pro- 
pozycji pokojowych gromadzili nowe siły na 
„froncie. Wewnątrz Rosji wrzała agitacja bo- 
jowa. Bolszewicy, w poszukiwaniu sił prze- 
ciwko Polsce, nie gardzili pomocą udekoro- 
wanych wszystkimi carskimi orderami sta- 
rych rosyjskich generałów i wzięli ich na 
służbę. Generał Brusiłow, dawny służalec 
carski, został prezesem specjalnej „rady gar- 
nizonowej Sowieckiej Rosji“. Za nim wstą- 
pił do szeregów czerwonej armji cały szereg 
carskich generałów: czarna sotnia rosyjska 
„podała rękę czerwonemu terrorowi bolsze- 
wickiemu—na pohybel Polsce. 
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wewnątrz Rosji — wzmożono ucisk i terror 
po fabrykach; odjęto robotnikowi możność 
wyboru pracy, a za trzykrotne spóźnienie 
się do fabryki wprowadzono karę śmierci. 
W tymże czasie spotęgowali bolszewicy agi- 
tację wśród towarzyszów, sprzyjających du- 
chowo bolszewizmowi zagranicą we wszyst- 
kich krajach Europy. Nie zaniedbano ude- 
rzyć w dzwon patrjotyzmu żołnierzy, choć 
z tego uczucia bolszewicy drwią sobie, a cżar- 
nosecinny generał Brusiłow wydał do towa- 
rzyszów odezwę, wzywającą, aby: „z włas- 
nej woli, ofiarnie i z ochotą wstępowali do 
czerwonej armji“, aby „gdziekolwiek ich po- 
śle rząd Rosji Sowietów, szli nie szczędząc 
życia swego, gdyż inaczej potomkowie prze- 
kħnać ich będą, że z powodu walk między 
sobą, zgubili Matuszkę:Rossiję". | 

Tak przygotowani materjalnie i moral- 
nie, bolszewicy runęli na nasz front. Planem 
ich było: przerwać front polski, opanować 
wzdłuż linji kolejowych stacje węzłowe Mińsk 
i Mołodeczno, werżnąć się klinem aż do Wil- 
na i zmusić cały front polski do cofnięcia 
się. Bohaterska postawa wojsk naszych obró- 
cila w niwecz plany Brusiłowa. Jak rząd 
polski nie dał się uśpić obietnicami pokoju, 
tak żołnierz polski i jego Wódz Naczelny / 
nie spoczął na laurach po zdobyciu Kijowa, 
ale czuwał nad całością frontu. Nie pomo- 
gły bolszewikom bandy, grasujące na tyłach 
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naszej armji. Jedna z dywizji bolszewickich 
została rozbita, otoczona i wyłapana, reszta 
dywizji bolszewickich, nie osiągnąwszy za- 
mierzonego celu, to jest nie zdobywszy ani 
Mińska, ani Mołodeczna, została przez armję 
naszą odparta, straciwszy wiele materjału 
wojennego, armat, amunicji i jeńców, 

Żelazna armja nasza, odparłszy zaciekłe 
ataki przeważających sił wroga, w dniu 30 
maja przeszła do akcji zaczepnej na kilku 
odcinkach północnego frontu, zadając bardzo 
ciężkie straty nieprzyjacielowi w bitwie, któ- 
ra rozgorzała jednocześnie pomiędzy Dnie- 
strem i Dnieprem. 

Walcząc z bolszewikami, Polska niesie 
ludom uciemiężonym wybawienie, prawo do 
życia i rozwoju, wolność. 

O pierś żołnierza polskiego rozbijają się 
i rozbijać się nadal będą barbarzyńskie hor- 
dy bolszewickie, bez względu na to, czy będą 
one kierowane przeciwko nam ręką czerwo- 
nych Leninów i Trockich, czy ręką czarno- 
secinnych Brusiłowów. 
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Kasy pożyczkowo-oszczędnościowe. 


W 1847.ym roku panował w Niemczech głód- 
Rok był nieurodzajny, drożyzna wzrosła znacz- 
nie, a ludzie, chcąc kupić chleba, wyprzeda- 
wali swój dobytek, Między innymi i wielu rolni, 
ków znalazło się w bardzo trudnem położeniu, Wiem 
lu z nich już via przednówku zjadło swoje zapasy 
i nie miało ani co włożyć do ust, ani czem zasiać, 
ani co dać inwentarzowi. Niejeden też musiał się 
zapożyczać u lichwiarzy, albo sprzedawać ostatnią 
krowę, byle tylko przetrwać najgorsze czasy, 

Mieszkał wtedy w małej osadzie niemieckiej 
Weyerbusz skromny, ale bardzo rozumny człowiek, 
Fryderyk Rejffeisep, Był wójtem w swojej gminie. 
Nie miał ani wielkiego majątku, ani wielkiego wy» 
kształcenia. Był tylko człowiekiem zdolnym, ucz- 
ciwym, pragnącym szczerze dobra swoich sąsiadów. 
Widział, że wielu z nich było w bardzo ciężkiem 


położeniu i zaczął szukać sposobu, jakby im pomóc, 


Niebawem znalazł radę. Spostrzegł, że gmina 
bez niczyjej obcej pomocy, własnemi siłami może 
sobie pomóc. Trzeba tylko, aby ludzie się zjedno- 
czyli i jak bracia podali sobie ręce. W gminie bo- 
wiem nie wszyscy przymierali głodem. Byli tacy, 
co mieli trochę zaoszczędzonych pieniędzy i trzy- 
mali je gdzieś w garnku pod piecem, a byli i tacy, 
którym chwilowo potrzeba było pieniędzy, a nie 
mieli ich skąd pożyczyć. 

Zwołał więc Rejlfeisen swoich gminiaków iza- 
proponował im założenie kasy pożyczkowo-oszczęd- 
nościowej. Tym, co mieli pieniądze, wytłomaczył, 
że przecież lepiej jest oddać je do kasy na procent, 
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Mądrzy polscy gospodarze 
z lat 1750 -1850. 


Przed laty, tak w Polsce, jak niemal w całej 
Earopie, szerszy zakres obywatelskiej gospodarki kra- 
jowej, kolonizowanie kresów i przenoszenie na nic 
rodzimej kultury, były tylko warstwie szlacheckiej 
dostępne. I rozeszło się wśród lada mniemanie, że 
ów szlachcie gospodarz, jeno na złe swoich praw 
używał, że miał tylko własną korzyść na widoka. 
Nie myślę temu przeczyć, tak było w wiela wypad 
kach, szczególniej w tych ezasach, kiedy wskatek sa- 
mowoli szlacheckiej i samolabstwa tej przodającej 
warstwy w narodzie, Rzeczpospolita polska staczała 
się po pochyłości do nieehybnego upadka wiodącej. 
Gdybyśmy jednak zarzaty rozciągnęli na wszystkich, 
co w niepodległej Polsec rządy sprawowali, a później 
w czasach porozbiorowych ster życia publicznego 
w dłoniach dzierżyli, popełnilibyśmy nietylko ciężką 
niesprawiedliwość względem tych obywateli kraja, 
którzy są naszą chlabą i damą, lecz jeszcze wyrzą” 
dzilibyśmy krzywdę całemu narodowi. Wszyscy bo” 
„. wiem jesteśmy latoroślami z jednego pnia wyrosłemi 

i jak nie można ściąć drzewa, nie uszkodziwszy jego 
gałęzi, tok samo nie można potępiać jednej warstwy 
bez ajmy dla innych. 

Ustrój Rzeczypospolitej polskiej był wysoce de= 
mokratyczny. Wielki nasz wieszcz naródowy Adam 


A 


Miekicwiez określa go w ten sposób: „Od czasów 
bajecznych, od czasów tego króla» kmiecia, wybranego 
jednomyślnym okrzykiem współobywateli wolnych 
i wesołych, nie widać w tym kraja żadnego człowie- 
ka, któryby rozstrzygół o losach państwa, nie było 
dynastji, od którejby zależały losy naroda. Nie się 
ta nie dzieje przez pojedyńczych ladzi, wszystko gro- 
madnie. Cała historja Polski składa się z achwał 
rozmaitych zjazdów, czasem niezgodnych z sobą, 
pozornie działających jakby bez pewnego eela, ma” 
jących jednak ogólne, moralne ognisko w wielkim 
sejmie, który ma tę natarę co Sobory kościelne. 
Nic wydaje on żadnych praw ani przepisów, nie po- 
siada mcey wykonawczej, gromadzi się tylko dla 
rozstrzygnięcia jakiejkolwiek kwestji i przyznania jej 
słaszności. Jest to zgromadzenie ladzi wolnych, 
z których każdy może być królem wybrany, a wojna 
nie może być wypowiedziana, o ile nie zostaną roz: 
patrzene, przez wszystkich, jej sprawiedliwe przy 
czyny, i nieraz się zdarzało, że nie przyjętó w Pol- 
sec dobrowolnie oddających się miast t prowincji, 
gdy nie znaleziono prawowitych powodów do odjęcia 


"ich tema, do którego należały". Na wolnych naradach 


ugrantowane też było sądownictwo, nie znano więzień 
i każdy przestępea sam po wymiar kary stawić się ma- 
siał, toż samo było z wojskiem, wstępowanie do niego 
było dobrowolnem. Wszystkie arządzenia dążyły do 
tego, aby rozwijać dacha ladzkiego, trzymać go cią" 
gle w podniesienia, zmaszać go, aby coraz więcej 
czuł swoją godność, coraz lepiej rozamiał swoje 
obowiązki. Bo nawet własność wszelka aważana 
była za dobro ogólno-państwowe i poświęecnie ma” 
jątka dla ojczyzny nie zasłagą się nazywało, jeno 
obowiązkiem. Taki był ideał agrantowany na właś" 
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niż trzymać bezużytecznie w domu; tym zaś, któ- 
rym brak było chwilowo gotówki, obiecał, że jeśi 
uczciwie zaręczą całym swoim majątkiem, dostaną 
z kasy pożyczkę, którą zwrócą, gdy tylko będą mo- 
gl. Gminiacy zgodzili się na projezt Rejffeisena 
i założyli kasę. W ten sposób powstała pierwsza 
na świecie kasa pożycekowo-oszczędnościowa. 

Projekt Rejfieisena okazał się doskonały i wiel- 
ce pożyteczny. Kasa rozwijała się świetoie. Każ- 
dy, kto sprzedał kurę, masło albo korzec żyta i za” 
robił parę groszy, odnosił zarobek do kasy, gdzie 
mu od pieniędzy narastał procent; zaś ten, kto chwi- 
lowo potrzebował pieniędzy, mógł za zgodą zarzą- 
du otrzymać pożyczkę. 

Niebawem wiadomość o kasie Reiffsisena prze- 

dostała się do innych okolic. W 1870 roku było 
już w Niemczech 20 takich samych kas. W 1877 
roku istniało ich już 100, a w 1888 było w Niem- 
czech około tysiąca kas pożyczkowo-oszczędnościo- 
wych. W 1912 roku w państwie niemieckiem było 
16,927 kas pożyczkowo-oszczędnościowych, które lim 
czyły półtora miljona członków i miały miljardowe 
obroty pieniężne. 
f Podobnie jak w Niemczech, rozwijały się kasy 
ożyczkowo - oszczędnościowe na całym świecie. 
Kopratć je często na cześć Rejffeisena kasami 
Rejffeisenowskiemi. Między innemi w Polsce, w sa- 
mej tylko Galicji było 1912 roku 1334 kasy, liczące 
288,563 członków, które miały 1,087,340 rb, udzia- 
łów, 1,307,453 rb, kapitałów rezerwowych, 26,173,872 
rb. wkładek oszczędności i 62 miljony rubli obrotu 
kasowego. Jak na kasy przedwojenne, były to su- 
my olbrzymie. 
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Taki wielki rozwój kas pożyczkowo - oszczęd- 
nościowych objaś ia się temi korzyściami, jakie da- 
ją kasy swoim członkom., Ci, co składają pieniądze 
w kasie, otrzymują procent, wynoszący rocznie 4 
do 6 od sta. Pieniądze złożone w kasie nie leżą 
bezużytecznie w garnku lub skorupie, tracąc na 
wartości, lecz dają właścicielowi dochód. Jest to 
więc, podobnie jak zakup pożyczki państwowej, ' 
najlepsze zużytkowanie zaoszczędzonych pieniędzy. 
Ci, co gotówki potrzebują, nie chodzą do lichwia- 
rza, a pożyczają pieniądze z kasy, płacąc za to pe- 
wien procent (od 6 do 8 proc. rocznie). Ci, co pie- 
niądze biorą ż kasy, płacą więc trochę większy prom 
cent, niż pobierają ci, co pieniądze składają w ka- 
sie. Różnica stanowi dochód kasy. Z dochodu tego 
pokrywa się koszty prowadzenia kasy (lokal, książ- 
ki, pensja kasjera) a w końcu roku wypłaca się 
dywidendę od udziałów. Reszta dochodu jest prze- 
znaczona na kapitał rezerwowy. Z kapitałów re- 
zerwowych tworzą się z czasem bardzo wielkie su- 
my, tak, że kasy budują za nie własne domy, w któ. 
rych się mogą mieścić różne pożyteczne instytucje, 
jak: czytelnie, bibljoteki, sale teatralne, sklepy spół- 
dzielcze i t, p. Zupełnie niepostrzeżenie wzrasta 
wskutek tego zamożność i dobrobyt, krzewi się 
oświata, rozwija kultura. I z tego więc względu 
kasy pożyczkowo-oszczędnościowe są nadzwyczaj- 
nie pożyteczne. 

Przykład Rejffeisena świadczy o tem, ile po- 
żytku może przynieść bliźnim prosty nawet, ale 
rozumny i uczciwy człowiek. Przykład ten powi- 
nien zachęcić nas wszystkich do naśladowania jego 
dzieła, I u nas powinny powstawać kasy pożycz- 
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ciwościach i natarze słowiańskich ladów, który miał 
je pociągnąć i zjednoczyć do wspólnych dążeń i ce" 
lów, a nadewszystko nie miał on się zasklepić tylko 
w jednej warstwie, ale przez stopniowe „aszlachceanie 
to jest wynagradzanie za czyny szlachetne godnością 
obywatelską. pociągać do współpracy w rządach 
wszystką ludność krajową. 

Jak jaż wyżej wspominaliśmy, ideał ten nie 
został spełniony. W 17 wieka, konstytacja polska, 
która wymagała od obywateli nicastannych wysileń 
moralnych i potrzebowała do przeprowadzenia swo- 
ich zamiarów ladzi mądrych,  wspaniałomyślnych 
i gotowych do poświęecń, rozbiła się 1 spaczyła 
o rosnące samolabstwo i brak amiłowania sprawy 
pablieznej. Zasada jednak, na której arządzenie 
wewnętrzne Polski było agrantowane, „przechowała 
się w całej swojej nieskażonej wartości w daszy 
szlachetnych jednostek, które wskrzesić ją i ożywić 
usiłowały, aby na jej podstawie odrodzić nasze Życie 
społeczne, a rozciągając ją na najszersze warstwy 
ladności, pomnożyć Polskę „o miljony wolnych, świa- 
domych swoich praw i obowiązków obywateli". 
I rzecz szczególna jeszcze, większość tych mądrych 
polskich gospodarzy, o których działalności checmy 
z czytelnikami naszymi pomówić, żyła i pracowała 
na kresach Rzeczypospolitej, wśród lada obcego so= 
bie częstokroć wiarą, językiem i obyczajem, który 
w drodze dobrowolnego przymierza ongi się do Pol- 
ski przyłączył, I postępowaniem swojem, najszezer: 
szem demokratycznem natchnieniem, jskgdyby do- 
wieść chciała, jakiem błogosławieńsiwem dla wszyst» 
kich stać się mogą prawa konstytacyjne dawnej Pol- 
ski, o ilcby w sposób prawy i szlachetny w życie 
wcielone zostały. 


Najliezniejszy zastęp takich obywateli akazał 
sie a nas właśnie wtedy, gdy jaż zaborczy sąsiedzi 
czyhali na zgabę Ojezyzny i apatrywali tylko chwi- 
li aby ją pomiędzy siebie podzielić. W końca 18-go 
wieka na ostatnich wolnych posiedzeniach sejmowych 
rozbrzmiała głośno sprawa włośćjańska. Znakomity 
nasz historyk Tadeasz Korzon, w ten sposob określa 
asiłowania podjęte za Stanisława Augasta w cela 
zniesienia pańszczyzny. „Król chował jaknajżyczliw- 
sze dla lada polskiego aczacia, rad był aczynić 
wszystko, co tylko mogło alżyć jego doli, w ten spò- 
sób ei z pomiędzy panów, co cheieli azyskać jego 
łaskę, starali się ucisk pańszczyźniany w swoich 
wsiach łagodzić, inni zaś, jaź nie ze względa na 
przypodobanie się królowi, ale czynili to ze względa 
swego własnego przekonania”. 

Jednym z tych co najgoręeej za sprawą awłasz- 
czania włościan przemawiali, był Stanisław Staszie. 
„W widzenia sennem*, mówił on na jednem z po- 
siedzeń sejmowych, „akazał mi się człowiek obdarty 
i zbiedzony i ten, dziwnem zrządzeniem losa zbliżył 
się do osoby królewskiej. Patrzy, aż ta około króla 
są całe stosy księg rozłożone, więe pyta coby one 
oznaczać miały. To Są prawa polskie odpowiadają ma, 
które nam wolność i szezęście abezpieczają. Ach nie 
wszystkim one tę wolność i to szezęście dają, odpo 
wiada człowiek abogi, a ja jestem właśnie z pośród 
miljonów tych ladzi, eo z nikąd nie doznają ratanka. 
I mówił dalej o ograniczeniach jakie na lad wiejski 
spadają, o stratach jakie stąd płyną dla Rzeczypos: 
politej, o marnowanych zdolnościach, które nie znajda- 
ja pola aby, módz się rozwinąć. - 

. © n. 
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kowo-oszczędnościowe. Kilka takich kas powstało 
już w naszych oko icach, Między innemi wiadomo 
nam, że "asy założone zostały w Krynkach i-Brzo- 
Stowicy w pów. grodzieńskim, Warto, aby zarządy 
tych kas, napisały do redakcji o tem, jak kasy się 
rozwijają i nadesłały nam sprawozdania, a chętnie 
je ogłos my. 

Kasy pożyczkowo - oszczędnościowe powinny 
powstać w każdej gminie. Prowadzenie ich jest 
łatwe i wymaga tylko uczciwości. 

Obecnie w Wilnie otworzono specjalny Bank 
Spółek Kredytowych, który będzie udzielał pomocy 
kasom pożyczkowo - oszczędnościowym. Również 
przy Sekcji Skarbowej Komisarjatu Generalnego 
w Wilnie powstał specjalny Wydział Kas pożycz= 
kowo-oszczędnościowych pod kierownictwem p. Kle- 
niewskiego, który wysyłać będzie specjalnych in- 
strukto!r ów, dających wskazówki, jak należy zakładać 
kasy i jak je prowadzić. Wreszcie w Warszawie 
istnieje Związek Rewizyjny Stowarzyszeń Rolvi- 
czych (ul. Kopernika 30), który również na żądanie 
wysyła nstruktorów. jeśli więc gdzieś powstanie 
myśl założenia kasy, najlepiej jest zwrócić s'e o po- 
moc do instruktorów Straży Kresowej, a ci posta- 
rają się, aby przyjechał specjalny instruktor z War- 
szawy czy też z Wilna, i dopomógł do założenia 
Kasy. 

Kto chce się dokładnie zaznajomić z działal- 
nością kas pożyczkowo - oszczędnościowych, winien 
koniecznie przeczytać dwie bardzo pożyteczne ksią- 
żeczki: 1) Rolnicze Stowarzyszenie Pożyczkowe — 
D-ra Fr. Stefczyka i 2) Spółki pieniężne — Jana 
Purwina. Obie książeczki można sprowadzić za 
pośrednictwem Straży Kresowej. 

O wszeikie ioforiiacje w sprawach kas pro- 
simy czytelników zwracać się też do naszej redak- 
cji, a będziemy chętnie -udzielali odpowiedzi, 


Znaczenie hodowli drobiu. 


W życia gospodarezem naszego kraja, pierwszo- 
rzędną rolę odgrywa hodowla drobia. W dochodach 
Polski drób zajmaje jedno z poważniejszych miejse. 
Przed wojną wytwórczość drobiowa wystarczała nic- 
tylko na potrzeby krajowe, ale jeszeze daże ilości 
drobia i jaj sprzedawaliśmy bardziej od nas przemy” 
słowym krajom na Zachodzie PAIPA Samych. jaj 
wywoziliśmy roeznie z górą za 8 miljonów rabli, zaś 
drobia żywego za 4 miljony. Razem drób dawał 
b, Król. Kongresowema około 12 miljonów rabli rocz= 
nego dochoda. Obcenie ceny tak drobia jak i jaj, 
wzrosły z górą o 2 tysiące procent! Gdybyśmy mic- 
li do sprzedania zagranicznym krajom chociażby tę 
ilość drobia i jaj co przed wojną, to wartość wywo” 
za drobia należałoby obliczać na kilka miljardow 
marek, fr: 

Niestety na ogół drób nie dawał rolnikom do» 
choda, Flodowano kary bardziej z przyzwyczajenia, 
aniżeli dla korzyści. Nie tak dawno, piszący ten ar= 
tykał, otrzymał od jednego z gospodarzy list, w któ- 
rym była taka rada: „Nic zachęcaj Pan do hodowa= 
nia kar, bo to szarańcza, która żadnego dochoda 
rolnikowi nie daje. W dzisiejszych ciężkich waran= 
kach szkoda żywić kary, lepicj pokarm ten przezna- 
czyć dla ludzi. Drób zaś powinien Rząd kazać wy» 
bić. Najwyżej pozwolić na chów nie więcej jak je- 
dnej kary na mórg“: Oezywiście kary nie są kam 
narkami, które chowa się dla śpiewa... A jednak 
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kary są tymi podwórzowymi kanarkami, z tą tylko 
różnicą, że gdakanie ich nie jest podobne do śpiewa 
kanarków, korzyści zaś dawały nie wiele. 

Przedewszystkiem przyczyną niewielkich korzyś= 
ci, a często i strat z hodowli drobia, jest brak pla= 
nowości i znajomości rzeczy w dziedzinie drobiowej. 
Hodajemy drób zwyrodniały, mały, źle go atrzyma= 
jemy, źle żywimy i t. d. Niewięe dziwnego, że nies: 
ność kar jest mała. Jeżeli mówię o braka plano 
wości w hodowli drobia, to chodzi ta o to, aby trzym 
mać się pewnego kicraaka hodowlanego. W okoli- 
each naprzykład podmiejskich, hodować drób na 
mięso i jaja, zaś w okolicach położonych dalej od 
rynków zbyta, iść na prodakcję jaj. 

Hodowla drobia w Polsce może mieć wielką 
przyszłość, chodzi tylko o szerzenie w tej sprawie 
uświadomienia. Waranki gospodarcze są a nas do- 
stateeznie sprzyjające rozwojowi gospodarstw dro- 
biowych. 

Samych kar nieśnych mamy na ziemiach Pol- 
skich około 25 miljonów sztak. Cyfra ta może być 
podwojona. Należy dążyć do podniesienia ilościowo 
i jakościowo stana drobia, — a wtedy drób stać się 
może wysoko wartościowym czynnikiem w wytwór- 
ezości rolnej, Polepszenie przedewszystkiem jakości 
drobia jest rzeczą niecierpiącą zwłoki, kółka rolni= 
eze męskie i kobiete, powinny sprawą tą zająć się 
szczerze. 

Kraj nasz jest krajem wybitnie rolniezym 
i dłago takim zostanie. Zwiększenie więc wytwór 
czości tej lab innej gałęzi gospodarstwa rolnego jest 
sprawą ważną. Dziś w zmienionych, a korzystnych 
dla naszego rolnietwa warankach, rachanek powyż= 
szy dźwignąć możemy, tembardziej, iż i Rząd nasz 
z pomocą i poparciem chętnie przyjdzie. 

Masimy ta jednak podkreślić, że jeżeli do ho" 
dowli drobia rolnicy nie przykładali wię. szej wagi, 
to działo się dla tego, iż te zyski które drób mógł 
dawać rolnikom, zabierał kto inny, a mianowicie ci, 
którzy tradnili się handlem drobia i jajami, to jest 
pośrednicy. Handlarze drobiem i jajami czerpali daże 
korzyści, z krzywdą dla rolników i spożywców. Han- 
dlarze tak zą drób jak i jaja płacili ceny nie odpo= - 
wiadejące kosztom prodakeji drobia. Pozatem nie 
troszezyli się o jakość drobia, chodziło im tylko 
o ilość zakapionego towara. 

Zwłaszcza handel jajami prowadźżony był nic- 
umiejętnie i niedbale. Nie zwracano awagi na świc- 
Żość i czystość jaj. To była jedna z głównych przy” 
czyn, iż nietylko rolnicy, ale i kraj nasz ponosił wiel- 
kie straty na tego rodzaja fatalnej organizacji zbyta 
drobia i jaj. Wskatek niedbałości i nieaczceiwości 
w handla jajami, na rynkach, zwłaszcza zagranicz 
nych, za jaja polskie płacono ceny niskie. Zadaniem 
rolników winno być zmienić dotychczasowy sposób 
spieniężania wyiwórezości drobianej. 

W pierwszym rzędzie asawać zbyteczne pośred= 
nietwo, aczynić handel, zwłaszcza na razie jajami, 
fachowym, i oprzeć to na zasadach zdrowych i az= 
eiwyceh, aby zysk, który chowają da kieszeni pośred. 


nicy, pozostał w ręka rolników. 


Dostarczając na rynki zbyta, tak wewnątrz pań= 
stwa jak i za graniec, jaja w stanie świeżym, czys- 
tym, należycie sortowane i pakowane osiągniemy © 
daże korzyści. Zmiana dotychczasowego handla ja» 
jami, to pierwszy krok dla poprawy hodowli drobia... 
Prodakcją drobiową możemy nietylko zaspokoić $wo- 
je potrzeby, lecz daże ilości tej prodakcji wywozić 
za graniec. Waranki dla zbyta jaj są dobrę. 

Al, Zacharski. 
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Zwycięskie walki na 
całym froncie. 


Koniec ofenzywy bolszewickiej między 
Dźwiną i Berezyną. 


Wielka ofenzy wa bolszewicka, rozpoczęta w dn. 
14 maja z użyciem olbrzymich sił na froncie mię- 
dzy rzekami Divina i Berezyną, została zupełate 
złamana, 

Główne uderzenia sowieckiej armji moskiew- 
skiej były skierowane, jak to pisaliśmy w poprzed- 
nim numerze naszego pisma, wzdłuż toru kolejo- 
wego z Połocka przez miasto Głębokie w pow. 
dziśnieńskim. Bolszewicy chcieli zdobyć całą linję 
kolejową prowadzącą z Połocka przez Głębokie do 
Mołodeczna i zamierzali zająć Mołodeczno w dniu 
25 maja, Wiadomość o tem wojska polskie zna- 
lazły w rozkazach dowódzców bolszewickich, ode- 
branych od jeńców. 

Plan bolszewików był bardzo niebezpieczny, 
Mołodeczno jak wiadomo leży „na linji kolejowej 
idącej z Wilna do Mińska, Gdyby bolszewikom 
udało się zająć tę stację, Mińsk mógł być bardzo 
poważnie zagrożony. 

Jednakoweż plany bolszewickie zostały zu- 
pełnie udaremnione. Jak już pisaliśmy w poprzed- 
nim tygodniu, Moskale zostali zatrzymani przez 
wojska polskie między jeziorem. Narocz a Bory- 
sowem, w okolicach miasta Budsławia. Dalej już 
nie posunęli się ani kroku, 

©. Zamiar bolszewików atakowania Wilejki i Mo- 
łodeczna rozchwiał się zupełaie. Ofenzywa bol. 
szewicka zupełnie została złamana. 


Zwycięska kontrofenzywa polska. 


Jednocześnie po kilkudniowem ustaleniu się 
na nowych, planowo zajętych pozycjach, wojska 
nasze na całym froncie miedzy Dźwiną— jeziorem 
Narocz—a Borysowem przeszły w dniu 2-im czerw- 
ca do zdecydowanej kontrofenzywy. 

Przełamawszy zacięty opór przeciwnika na 
jego ostatnio zajętych i ufortyfikowanych pozy- 
cjach, armje nasze po ciężkich walkach w ciągu 

ierwszego dnia bitwy posunęły się wszędzie o 30 
Elórsettów naprzód odpierając, nieprzyjaciela na 
linji rzek Ponji, Wilji, Swerecza i Mordwy. 

Pomimo bezustannych walk, trudnego terenu, 
zepsutych dróg i mostów, wojsko nasze wszędzie 
kroczy zwycięsko naprzód, 

Nieprzyjaciel stawiał szczególniej zacięty opór 
wzdłuż rzeki Dzisny i rzeki Miadziółki zużytko- 
wując na tej ostatniej silne, betonowe pozycje, 
pozostałó z czasów wojny p ULA 

W walkach na wschód od Daniłowicz rozbi- 
to 2 brygady świeżo nadeszłej 12-ej dywizji so- 
wieckiej. : 


Walki nad Berezyną. 


Nad Berezyną, między Borysowem a Bubruj- 
skiem w ręce polskie dostały się resztki oddzia- 
łów moskiewskich, które w czasie poprzednich walk 
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Co słychać nowego. 


przeszły przez Berezynę i zostały odciętevprzez 
nasze wojska od głównych sił bolszewickich. Je 
dnocześnie jeden z oddziałów polskich „dokonał 
śmiałego wypadu na brzeg Berezyny i zniósł tam 
zupełnie 85—4 pułk piechoty bolszewickiej, W rę» 
ce nasze wpadło mnóstwo jeńców, koni, karabi» 
mów maszynowych i materjału wojennego. 


Nad Dnieprem. 


Gorące walki wywiązały się również w kilku 
miejscach nad Dnieprem. Szczególniej zacięte bitwy 
toczyły się w okolicach Rzeczycy, gdzie. bolsze- 
wicy znacznemi siłami uderzali raz po raz na na- 
sze pozycje. Piechota polska, przy skutecznej po- 
mocy pociągów pancernych, artylerji i lotników, 
nietylko odrzuciła niaprzyjaciela, ale przeszła do 
pościgu, zadając uciekającym oddziałom  bolszę- 
wickim bardzo ciężkie straty, Zdobyto jeńców i ka- 
rabiny maszynowe. W walce taj zginął bohater- 
ską śmiercią ppor. Rakowski. 

Na wschód od Kijowa, po drugiej stronie 
Dniepra wojska nasze dokonał śmiałego 
wypadu i zdobyły miejscowość Tierbuchów zada- 
jąc nieprzyjacielowi bardzo ciężkie straty i biorąc . 
liczną zdobycz. Między innemi zdobyto 2 wielkie 
dalekonośne działa. 


Na Ukrainie. 


Na Ukrainie toczyła się w ubiegłym tygodniu 
wielka bitwa kawaleryjska. Bolszewicy sprowa- 
dzili tutaj słynny korpus kawalerji Budiennego, 
który głównie przyczynił się do rozbicia Denikina, 
Kawalerja Budiennego rozpoczęła zaciekłe ataki na 
całym froncie między Dnieprem a Dniestrem. Dzięki 
bohaterskiej postawie naszej piechoty oraz śmia- , 
łym kontratakom jazdy pód dowództwem generała 
Sawickiego, „przy współudziale siódmej eskadry 
lotniczej, walki te skończyły się zupełaą, krwawą 
klęską nieprzyjaciela, Jedna z dywizji Budien- 
nego przedarła się do rejonu Szymaaówka-Lesz- 
<czyńce, lecz odcięta ze wszystkich stron i atakowa*' 
na jednocześnie przez naszych lotników rozproszy- 
ła się i w szalonym popłochu usiłowała wydostać 
się z matni, Część jej zupełnie została zniszczona, 
część dostała się do niewoli. 

W okolicach Wołodarki oddziały nasze oto- 
czyły 2 inne pułki kawalerji Budiennego i wzięły 
je w psłaym składzie do niewoli, 

Na południe od Kijowa wojska nasze przeszły 
do kontrataku, rozbiły oddziały nieprzyjacielskie, 
zajęły miasto rrzyszczewo i stację kolejową Olszanicę, 
biorąc jeńców, karabiny maszynowe i znaczny tabor 
kolejowy. . 


Niezwykle bohaterstwo. 


W ostatnich walkach na Ukrainie wiele od- 
działów naszych odznaczyło się niezwykłym boha- 
terstwem, ? 

W okolicach. Włodarki trzy szwadrony 1-go 
pułku ułanów bohatersko szarżowały na baterję 
nieprzyjacielską strzelającą  kartaczami, W walce 
tej polegli por. Henryk Plater, ppor. Zaborski i kil- 
kunastu ułanów. 

Jeden z odłziałów piechoty, złożony 40 lu- 
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dzi, brenił się za drutami przed przeszło 1000 ka- 
walerji nieprzyjacielskiej i zadał jej ogromne 
straty. 

Wysunięta placówka w Pliskowie, otoczona 
ze wszystkich stron, nie poddała się i wyginęła do 
ostatniego żołnierza, A 

W walce o miasteczko Czetwertynówkę po- 
legł bohaterską śmiercią dowódca bataljonu, major 
sztabu generalnego Szu-Skjóldskren. 

Nie zważając na morderczy ogień, oddziały 
nasze zdobyły 3 pociągi pancerne nieprzyjacielskie 
oraz kilka samochodów opancerzonych. 

„Wreszcie lotnicy nasi, nie bacząc na obronę 
nieprzyjacieln, atakowali go nadzwyczajnie śmiało 
z powietrza, zadając mu wielkie straty i szerząc 
popłoch w szeregach bolszewickich. 

Wojsko polskie w ostatnich walkach na Ukrai- 
nie zdobyło sobie nowe wawrzyny nieśmiertelnej 
sławy. Żołnierz polski jeszcze raz zasłużył sobie 
na wdzięczność i cześć całego Narodu. 


Z Sejmu w Warszawie. 


W ubiegłym tygodniu najważniejsze spraw 
omawiano w gmachu sejmowym nie na pełnych 
zebraniach—gdzie zajmowano się tylko sprawami 
mniejszego znaczenia, —lecz w komisjach lub w sa- 
lach poszczególnych stronnictw. Zaczęło się od 
obrad w Komisji aprowizacyjnej, to jest tej, która 
rozważa sprawy związane z dostarczaniem ży- 
wności. Komisja ta omawiała przedstawiony przez 
rząd projekt sekwestru ziemiopłodów. Jak 
wiadomo, dotychczas majątki większe obowiązane 
są sprzedawać rządowi wskazaną przezeń ilość 
zboża i kartofli po oznaczonej z góry cenie (nazy- 
wa się to zwykle: kontyngens). Od obowiązku tego 
wolne są gospodarstwa, obejmujące mniej niż 
40 mórg. Otrzymywany tą drogą kontyngens nie wy- 
starczył jednak na potrzeby wojska i miast, Mini- 
sterstwo  aprowizacji zmuszone było kupować 
w wielkich ilościach zboże i mąkę za granicą, 
głównie w Ameryce. Ś 

Rząd polski, chcąc znaleźć lekarstwo na ten 
* mutny stan rzeczy, opracował projekt prawa 

wniósł go do Sejmu,—aby ziemiopłody, głównie 
aś zboże i kartwfle, w całym kraju podlegały se- 
kwestrowi po cenie zgóry oznaczonej. Naturalnie, 
z całego zbioru każdy gospodarz mógłby zachować 
tyle dla siebie, aby mu starczyło na wyżywienie 
rodziny i domowników. Takie prawo obowiązy- 
wać miało narazie na rok, dopóki stosunki żywno- 
ściowe nie dojdą do ładu i dopóki nie zmniejszy 
się drożyzna, 

Projekt rządowy, jak wszystkie inne projekty, 
przeszedł najpierw do odpowiedniej komisji, jak 
w tym z gz do żywnościowej, czyli aprowiza- 
cyjnej. komisji tej 12-tu posłów oświadczyło 
się za projektem rządowym, a 13-tu przeciw temu 
projektowi, żądając zniesienia wszelkiego sekwe- 
stru i kontyngensów, a wprowadzenia „wolnego 
handlu“, żeby każdy mógł swe ziemiopłody sprze- 
dawać po cenie „rynkowej*, to jest po takiej, jaką 
na targu, czy wogóle w sprzedaży otrzyma. A cena 
ta, jak wiadomo, jest dziś bardzo wysoka, 

Poszczególne stronnictwa targują się między 
sobą, stawiają rozmaite zastrzeżenia, Naprzytład— 
Narodowe Zjednoczenie Ludowe, silne liczebnie, 
bo rozporządzające w Sejmie prześzło 70-u głosami, 
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zgadza się na sekwestr ziemiopłodów, o ile rząd 
przeprowadzi równocześnie rekwizycję przedmiotów 
pierwszej potrzeby, niezbędnych dla rolnika, 
a więc żelaza, narzędzi rolniczych, skóry na obuwie, 
tkanin na bieliznę i odzież, i dostarczy je tanio 
rolmkom; równocześnie zaś ta sama partja domaga 
się ustanowienia prawa, aby, dopóki trwa sekwestr 
ziemiopłodów, nie było wolno parobkom, fornalom 
i t. d. wymuszać podwyżki płacy roboczej za po- 
mocą strajku, oraz aby płaca robotników, zarówno 
rolnych, jak i przemysłowych (w fabrykach, war- 
sztatach) była dostosowana do cen zboża i przed- 
mietów pierwszej potrzeby, 

Cała ts sprawa wejdzie na pełne zebranie 
Sejmu w nadchodzący piątek. 

* 


W Warszawie i w Polsce całej wielkie zain- 


teresowanie obudził wniosek zgłoszony do Sejmu, . 


aby rząd bezzwłocznie przystąpił do rozebrania 
dzwonnicy soboru, niegdyś |rawosławnego, na placu 
Saskim w Warszawie. Wniosek, jak każdy inny, 
przesz dł do komisji, a potem przedstawiono go 
do opinji Sejmu. Otóż co do bezzwłocznej roz- 
biórki dzwonnicy, która wyobrażać miała grożący 
P-lakom palec potęgi i przemocy moskiewskiej, — 
wszyscy zgodzili się, że trzeba ją zaraz rozebrać, 
Co zaś do samego soboru, rząd przedstawił, iż 
sprawa nie jest pilna, Rozbiórka kosztowałaby 
około 60 miljonów marek, świątynia zaś potrzebna 
jest narazie niezbędnie jako kościół dla wojska. 
Sejm znaczną większością podzielił zdanie rządu 
i znaczną większością głosów rozbiórkę soboru 
odroczył, 


Z ostatniej poczty. 


— Ucieczka ludności z Petersburga 
Z wymiera,ącego z głodu Petersburga ludność ma- 
sowo ucieka, przeciętnie opuszcza miasto 1500 osób 
dzienie. Wobec braku sił roboczych, rząd bolsze- 
wichi wydał zakaz wyjeżdżania z tego miasta męż- 
czyznom w wieku od 18 do 50 lat i kobietom od 
15 do 40. 

— Powrót syberyjskiej dywizji. Do 
Warszawy przybył dowódzca sławnej V-ej dywizji 
syberyjskiej, pułkownik Kazimierz Rymsza, z sze- 
fem sztabu majorem Chełusewiczem, szefem pol» 
skiej misji wojskowej majorem Okul'czem i poru- 
cznikiem Sieroczyńskim. Po zdradzie Czechów, 
z garścią wiernych sztandarowi żołnierzy polskich, 
przedarli się oni przez linje bolszewickie i okręż- 
nemi drogami poreca teraz do Polski, W tych 
dniach ma przybyć do Gdańska okręt wiozący 
1500 żołnierzy, stanowiących resztki, tak świetnej 
i sławnej dywizji polskiej. 

— Halierczycy z Ameryki na pożyczkę 
państwową. J4k donoszą pisma, oddział zdemo- 
bilizowaaych Halierczyków wyjeżdżających w tych 
daiach do Ameryki, złeżył na pożyczkę państwo- 
wą 350,000 marek, Za tak patrjotyczny czyn wy- 
raził im zastępca dowódcy O. G. Pomorza pułk. 
Mroziński, jak najserdeczniejsze podziękowania, 


— Rokowania gdańskie. Prowadzone 
w Warszawie rokowania gdańskie zostały przer- 
wane, gdyż niemieccy pełnemocnicy nie uważają 
swych mandatów za wystarczające do czasu zwo- 
łania konstytuanty gdańskiej, Zebranie konstytu- 
anty wyznaczono na 15 czerwca, R: 


> wal 
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— Łotewskie sgeomaitonis narodo- 
we ogłasza niepodległość Łotwy. Łotew- 
skie zgromadzenie narodowe ogłosiło w sposób uro- 
czysty niezawisłość Łotwy. 

— W Niemczech zanosi się na nowy 
przewrót. Przewidywany jest w Niemczech 
nowy zamach w rodzaju zamachu Kappa. Fakt, że 
właściciele ziemscy gromadzą broń i przyjmują do 
służby wysłużonych żołnierzy, daje wiele do myś- 
lenia, aczkolwiek nacjonaliści tłumaczą to tem, że 
chcą się zabezpieczyć przeciwko spodziewanym roz- 
ruchom komunistycznym. 

— 823 protesty. Niemcy przesłali koali- 
cji od czasu zawarcia rozejmu 823 protesty. 

— Odroczenie konferencji w Spaa. 
Termin rozpoczęcia się narad przedstawicieli państw, 
jakie mają się odbywać w Spaa, podobno został 
na pewien czas odroczony. à 

— Bolszewicka organizacja szpie- 
gowska. W Rydze wyktyto bėrdzo rozgałęzio- 
ną organizację szpiegowską na rzecz bolszewickiej 
Rosji, Organizacja utrzymywała liczne filje i od- 
bierała co miesiąc bardzo znaczne sumy od rządów 
sowieckich, * 4 

— Umowa polsko-gdańska. Prace de- 
legacji polskiej w Gdańsku mają potrwać około 
dwu miesięcy. 


Z calej Polski. 


Zjazd w sprawie obrony granic 
Rzeczypospolitej. 

Dnia 27-go czerwca 1920 roku, odbędzie się 
w Warszawie (Nowy-Świat 67, gmach Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych) wielki Zjazd, celem zdrcym 
dowania i zajęcia odpowiedniego stanowiska w spra- 
(wie obrony granic Rzeczypospolitej i wszystkich 
obywateli je, weś i męczeńskich Ziem Polski, ję- 
czących pod czeskim i niemieckim uciskiem. 

Zjazd został zwołany przez Komisję organiza- 
cyjną obrony granic ziem Rzeczypospolitej Polskiej, 
która uprasza okręgi, powiaty i gminy o konieczne 
wysłanie po dwu delegatów z każdego powiatu, 

Zjazd rozpocznie się nabożeństwem w koście- 
le św. Krzyża o godz. 9-ej zrana. (O zsproszenie 
i kartę wstępu, pod postacią odezwy Komisji Or- 
ganizacyjnej obrony granic Rzeczypospolitej Po'skiej, 
z odpowiednią pieczęcią tejże komisji, powinni się 
delegaci zgłaszać do Wydziałów Sejmików i Rad 
Powiatowych, Wszelkich wyjaśnień w sprawach 
zjazdu udziela poseł Józefat Blyskosz (Warszawa, 
ulica Wiejska Nr. 13). 

Jak szerokiem echem odbija się w całym kra- 
ju niedola naszych braci, gnębionych przez Czechów 
i Niemców, świadczą setki uchwał, powziętych na 
wiecach w całej Polsce, a przesyłanych rządowi 
i Naczeloikowi Państwa. Pod temi uchwałami 
i prośbami podpisane są tys ące obywateli polskich, 
pozy się ostatecznego przyłączenia do Pol- 
ski—Macierzy obszarów plebiscytowych i zapewnia- 
jących, iż nie poskąpią krwi ani mienia, ażeby 
sprawiedliwości stało się zadość. 

Nie wątpimy, iż Zjazd, mający na celu te 


właśnie tak gorąco obchodzące nas sprawy, zosta- 


nie licznie obesłany. i 
Pożyczka polska w Ameryce. 


"Między Rządem polskim, a Narodową Korpo- 
„racją przemysłowąshandlo wą została zawarta umo- 
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wa w celu wypuszczenia sześcio-procęntowej po- 
życzki polskiej w Ameryce. A więc nietylko my, 
zamieszkali w kraju, ale i rodacy nasi z za morza, 
będą mieli możność przyczynienia się do odbudo-: | 
wy drogiej każdemu polskiemu sercu Ojczyzny. 5: 


Nowi posłowie w Sejmie: 


Na wczorajszem posiedzeniu Sejmu obecna 
już była większość posłów z Pomorza, z pomiędzy 
których ks, Kukczyński, ks, Witkowski, ks. Bold 
i p. Knast z Torunia weszli do związku Ludowo* 
Narodowego. Dó Narodowej Partji Robetniczej 
weszli posłowie: Jan Brejaki, dr. a Brejski, 
Adam Chądzyński, Nowicki, Jan Nurek, Orober, 
Plaszewska, dr. Wachowiak i Wilczkowiakowa, 
Ta ostatnia weszła do Sejmu wskutek zrzeczenia 
się mandatu przez p. Szymańskiego, jako trzecia, 
umieszczona na liście N. S, R. w okręgu toruń: 
skim, gdyż drugi z kolei dr, I. Brejski otrzymał 
mańdat z innego okręgu, 

« Posłowie niemieccy z Pomorza dotychczas nie 
przybyli. X 


Z obszarów plebiscytowych. 


W. Cieszynie odbyło się pełne posiedzenie 
Rady Narodowej, na którem powzięto następującą 
uchwałę: ` 

„W chwili najgorszych katuszy i największego 
niebezpieczeństwa dla polskiej ludności w.Żagłębiu 
śląskiem, zwrągą się pełoa Rada księstwa cieszyń- 
skiego z wezwaniem do całego narodu polskiego, 
do rządu i do Naczelnika Państwa, aby oczy swoje 
zwrócili ku zachodowi, gdzie najciężej zagrożony 
jest prastary, polski szczep Sląska, wyrzncany Mma- 
sowo ze swoich siedzib, męczony przez żandarmów 
czeskich i z żołnierzy potworzonej bojówki czeskiej. 
Walczy mężnie, ale pozbawiony jest pomocy, 
w jaką obfituje jego czeski przeciwnik. Tej po- 
mocy dla polskiego Ślągka, odpowiadającej sile 
i powadze polskiej w tdpyjziejowej godzinie, do- 
maga się stanowczo pełna Muda narodowa“, ` 

Jesteśmy pewni, że Rząd polski nie pozostawi 
tego wezwania o pomoc bez odpowiedzi. Jak 
pilnie bowiem, czuwa on nad tem, co sią dzieje na 
arogich dla całego kraju terenach plebiscytewych, 
świadczy cały szereg jego starań i zarządzeń, 
W ostatuch dniach ministerstwo spraw zagra- 
nicznych poczyniło bardzo energiczne przedstawie- 
nia, tak w Warszawie u posłów państw szrzymie- 
rzonych, jąk i w Paryżu u Rady Najwyższej 
w sprawie stosunków panujących na terenach pie- 
biscytowych, Główny nacisk położono na sytuację 
na Śląsku Cieszyńskim, gdzie terror czeski pod 
opieką międzysojuszniczej komisji plebiscytowej 
uniemożiiwia ludności polskiej swobodne wyrażenie 
swej woli. 

Skutek dzielnego zachowania się ludńości, 
oraz stanowiska rządu polskiego widałmy już 
w pierwszem zwycięstwie na obszarach plebiscy- 
towych. Mianowicie: Komisja Koalicyjna zawia- 
domiła delegację polską w Olsztynie, że uczyniła 
zadość wymaganiom ludności i ustanowiła pol 
skich kontrolerów przy okręgowych oficerach koa- 
licyjnych, 


Ten dzień poczytuj sobie za najpiękniejszy 
w życiu, w którym najwięcej dobrego bliżnim 
swoim wyświadczyłeś. : 
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b „+ Rosja w opałach. W zachowywaniu 
„się rządu sowietów widać coraz więcej niepokoju, 
"Ogłosił on wojnę świętą przeciw Polsce, oddając 
swą czerwoną armję pod dowództwo dawnych c:r- 
skich generałów, a gdy ta nie pomaga, znów roz- 
;syła swe telegramy jskrowe do państw koalicyj- 
nych, skarżac się na niegrzeczne zachowywanie się 
"Polaków. Lecz na tem nie koniec. Czując nie- 
bezpieczeństwo z zewnątrz i wewnątrz, bo lud ro- 
syjski córaz bardziej traci cierpliwość, bolszewicy 
próbują różnych sposobów, by peprawić swe po- 
łożenie: wysłali do Londynu delegata swego Kras- 
sina, który ma podobno za złoto kupić dla Rosji 
lokomotywy, maszyny rolnicze i artykuły włókien- 
nicze, W chwili, kiedy piszemy te słowa, niewia 
demo jeszcze, jaki będzie rezultat tych narad; na- 
potykają oue jednak stale na poważne przeszkody: 
Anglicy nievufcie przyjmują propozycje bolszewic- 
kie, a nieład i różne wybryki wojsk i władz so- 
wieckich zniechęcają stronę przeciwną do rawiązy- 
wania jakichkolwiek stosunków z bolszewikami. 
Ciekawy jest nowy pomysł komunistów mos- 
kiewskich. Wypuszczają oni w świat ogromoe ilo- 


ści fałszywych pieniędzy papierowych, tek rubli, 


carskich, jak i zagranicznych— angielskich, amery- 
kańskich, „Są one doskonale podrobione, tak że 
nawet najlepszy znawca nie zdoła odróżnić ich od 
prawdziwych. z” 

Takich sposobów w walce _o byt mogą się 
chwytać chyba tylko ci, co rzeczywiście mają już 
nóż na gardle. | 

_+- irlandja żąda niepodległości. An- 
glicy długo bardzo namyślali się, czy można dać 
Irlandji prawo powszechnego głosowania przy 
wyborach do parlamentu, . Teraz, kiedy podczas 
wojny światowej różne żyjące w niewoli narody 
odzyskiwały wolucść, ostąpźni Anglicy zrozumieli, 
że trzeba jednak będzie Abi ustępstwa na rzecz 
Irlandczyków i ua podobieństwo tego, jak to uczy- 
nił rząd rosyjski na początku wojny, obiecując Po- 
lakom autonomię, zaofiarowali Irlaadji prawo po- 
wszechnego głosowania.. Pomysł ten okazał się 
jednak niepraktycznym— nie zadowolnił on nikogo. 
Arlandja stanowczo żąda niepodległości. 

Dziś kraj cały jest podminowany, a wojsko 
i policja angielska w liczb'e 60 tysięcy są bezsilne 
wobec żywiołowego ruchu.. Oczywiście, że rząd 
angielski odmawia dctąd sprawie irlandzkiej cha- 
rakteru międzynarodowego i odrzucił żądanie Ir- 
landczyków, by sprawa ich rozważana była przez 
Najwyższą radę. Jednak rozmiary ruchu irlandz- 
kiego przybierają już takie formy, że państwa inne 
będą musiały żywiej się nim zainteresować, 

-+ Spór czesko-niemiecki. Z okazji 
otwarcia pierwszego parlamentu czeskiego, wydał 
związek posłów i senatorów niemieckich w Cze- 
chach odezwę do ludności niemieckiej, w której 
pisze: „Ciężko daje się odczuwsć ręka Czechów, 
którzy uważają się za zwycięzców. Poprzednie 
zgromadzenie narodawę, mianowariców, do których 
żaden Niemiec nie należał, przywłaszczało sobie 
nieograniczone prawo ustawodawcze.  Nieprzeli- 
czone ustawy uchwalano i przeprowadzano bez nas 
i przeciw nam. Niemieckie życie gospodarcze skne- 
blowano, niemiecką własność oddano w ręce czeskie. 
Pogwałcono uniwersytet niemiecki i rozwiązano 
szkoły niemieckie, Nie dopuszczano Niemców do 
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współpracy w ustawodawstwie i narzucono kon- 
stytucie, która narusza ich prawa, wydano ustawę 
językową, która przeczy sprawiedliwości, prócz te- 
go jest bezmyślną i nie nadaje się do przeprowa- 
dzewia. Nieprędzej nastanie spokój między nami, 
a panującym ludem, zie prędzej to państwo, które- 
gośmy nie stwarzali, uspokoi się, aż my Niemcy, 
w pańswie tem będziemy uznawani jako równo- 
uprawnieni wolni obywatele. 


-- Kłopoty Węgier. Węgry, które wal- 
czyły przeciw koalicji podczas ostatniej wojny, 
muszą obecnie podpisać bardzo niekorzystny dla 
nich traktat pokojowy. Delegacja pokojowa wę: 
gierska odmówiła podpisania traktatu i złożyła swe 
pełnomocnictwo w ręce rządu, jako ciała rozstrzy- 
gającego. Rząd liczył się z jednej strony z ciężkiem 
położeniem Węgier, powstałem wskutek przegrania 
wojny i bolszewizmu, a z drugiej strony rozważał 
ustalenie granic, które faktycznie korzystniejsze jest 
dla nieprzyjaciół, aniżeli dla Węgier. Wskutek tego 
czuł się rząd zmvszony z dwóch tak ciężkich mo- 
źliwości wybrać podpisanie pokoju: 

Hrabia Apponyi, przewodniczący b. delegacji 
pokojowej, jest zdania, że odmowa podpisania trak- 
tatu byłaby grą zbyt niebezpieczną dla dobra na- 
rodu i nadziei uzyskania z powrotem tego, co 
Węgry utraciły. Podpisując traktat pokojowy, Wę- 
gry wyrzekają się tylko dochodzenia praw swoich 
siłą, pie rezygnują jednak z praw swoich. Nowe 
położenie, w jakiem się teraz Węgry znalazły, 
stwarza nową możliwą drogę, na-której będą mogły 
przy pomocy koalicji rozwijać się nadal, Gdyby 
jednak nadzieja ta okazała się zwodniczą, zawsze 
jeszcze jest otwarta droga do rozpaczliwych posta- 
nowień. 

+ Mahometanie ogłaszają wojnę 
świętą. Dzienniki angielskie donoszą z Konstan- 
tynopola, że mehcmetanie wydali odezwy nawołu- 
jące do wojny świętej. 

W różnych okolicach Azji Mniejszej zbierają 
się narodowe wojska tureckie, Znaczne też siły 
zbierają sę na wybrzeżu morza Marm.ra, 


Sprawy gospodarcze. 


Zjednoczenie kooperatyw. Na Zjeź- 
dzie związka kooperatyw, który odbył się w Krako" 
wie, powzięto acehwałę, domagającą się zjednoczenia 
wszystkich kooperatyw w całej Polsee, w jeden wiel- 
ki związek. Związek ten spowodowałby bcezpośred= 
nie połączenie spożywców z wytwórcami, a co za 
tem idzie, zmniejszyłby pośredniczy handel paskarski. 


Skuteczna walka ze spekulacją 
w Ameryce. Jednomyślne postanowienie ladności 
amerykańskiej nienabywania towarów po cenach spe- 
kalacyjnych przyniosło nadzwyczajne wyniki. 

Wśród spckalantów wybachnęła poprosta pani- 
ka, wyrażająca się w sprzedawania nagromadzonych 
zapasów za jakąkolwiek cenę. Banki zamknęły kre= 
dyt spckalantom, żądając od nich natychmiastowego 
zapłacenia dotychczasowych należności. 

Naogół zniżka cen w Ameryce wynosi od 35 
procent do 40 procent. i 

Ladność amerykańska dała nam tak wymowny 
przykład, jak sobie radzić na drożyznę, że chyba nie 
trzeba będzie nikogo zachęcać do naśladowańia. 
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Owca i jej znaczenie 
w gospodarstwie. 


Dzisiaj ladzie dateko mniej hodają owiec, aniże- 
li dawniej, hodowla owcy upadła, Mają wprawdzie 
gospodarze swoje stadka, miewa niejeden dwór wię- 
kszą owczarnię, ale to wszystko nie jest jaż to, «o 
dawńiej bywało. Odpowiedzieć, dlaczego się tak sta- 
ło, nictradno, a powody tego są dosyć jasne. Oto 
przed 50 laty jeszeze każdy w Polsce i na Litwie 
i na Białejrasi i Rasi zajmował się hodowlą owłee, 
znał się na nich, to jest wiedział: jaką owca być 
powinna i czego Od niej trzeba wymagać; dlatego 
też hodowla owiec rozkwitała w całym kraja, a jar- 
mark doroczny na wełnę w Warszawie był sławny 
na świat cały. Ale cóż, kiedy przyszedł potem taki 
czas, że agorów nic zostawiano, że pastwiska brano 
pod plag, że zaczęto sadzić coraz to więcej okopo* 
wych, wymagających dażo nawoza i głębokiej orki— 
i to stworzyło waranki nieprzyjazne dla hodowli 
owiec: nie miały się gdzie paść! A pozątem zaczę- 
to głosić, że hodowla owiec nie nie warta, bo daje 
zamały dochód, a tylko koń, krowa mleczna i Świ- 
nia szybko się tacząca powinna być hodowana... 
Dzisiaj nam przypada w adziale błędy ojeów naszych 
poprawić i chociaż owiee jest w kraja niewiele, bo 
niewiela jest takich, coby się naprawdę znało na hos 
dowli tych zwierząt—trzeba się aderzyć w piersi, 
i, zakasawszy rękawy, zabrać z się dobrą myślą, na 
nowo do roboty. i 

* * 

Owca to najstarszy towarzysz człowieka, jak 
pies; dawniejsza, niż bydle rogate i koń. Nie to 
dziwnego, bo ona daje za życia i mleko i wełnę i na- 
wóz doskonały, a po zabicia mięso, tłaszcz (łój) i fa- 
tro. wieloraki to ażytek dany nam z tego zwierzę- 
cia, toteż trzeba tylko wiedzieć jak się do owcy za” 
brać, żeby osiągnąć korzyść jaknajwiększą. Odpo 
wiedzmy sobie zatem dzisiaj, na razie tylko pobież” 
nic, na pytanie: jakie owce trzeba nam hodować i jak 
koło nich chodzić? 

Jeżeli z cienkich i łamliwych gałązek brzeziny 
zrobimy miotłę, to nie znajdzie się taki siłacz, coby 
potrofił ją naraz skręcić i przełamać, bo—chociaż 
każdy patyezck jest sam w sobie słaby, ale w spójni 
stanowi siłę, która jest zdolna oprzeć się silnema 
nawet naciskowi. 

Tosumo jest i z ladźmi, Jeżeli każdy gospo= 

darz ze wsi ma np. po kilka sztak owice i tylko na 
własną rękę hodaje—to mała jest z tego pociecha: 
jednema się ada lepiej, dragiema gorzej, ale żeby 
była wielka, ogólna korzyść, to o tem nie może być 
mowy. 
Cóż zatem robić? Rzecz jest całkiem prosta; 
ci, co mają swoje stadka niech się zbiorą razem jed= 
nego dnia na naradę i postanowią, że hodować będą 
jednakowo, a sprzedawać swój towar (na mięso i weł- 
nę) będą tylko wspólnie—nikt na własną rękę!—każ" 
dy zaś członek stowarzyszenia otrzyma swój zysk 
i procent stosownie do tego, ile ma owiee i jaki dał 
gatanek towara. 

Znajdą się nataralnie mądrale, eo to wykpią 
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i powiedzą: „a no róbcie jak wam radzą. ale jak 
stracicie, to on wam nie zapłaci"... 1 niejednego znie- 
checa; ale niech kilka się tak połączy, a za jakiś 
czas reszta pójdzie za nimi, bo zobaczą, że prawdą 
jest zdanie, że „w jedności siła“. 

Jakżcby to wyglądało w życia praktycznem? 
Wyobrażam sobie,że właściciele owiec jednej wsi (al 
bo lepiej jednej gminy) zejdą się razem i achwałą, 
że: jagnięta, skopy chade lab ataczone i maciorki 
stare na mięso, jak też i wełnę będą sprzedawali tyl- 
ko wspólnie. Każdy zgłosi do wybranego zarząda, 
że ma np. 2 sztaki na Sprzedanie i t. d, a zarząd 
kicdy się tych sztak zbierze więcej, to je zgłosi do 
umówionego kapea i rasem sprzeda. 

Nataralnie, że przedtem trzeba będzie z grab- 
sza wycenić te sztaki, żeby nikt potem nie ażalał 
się, że na nich stracił. 


Dragi sposób, to taki, że każdy, eo zapisaje do 
stowarzyszenia płaći wkładkę i dzięki tema zarząd 
ma gotówkę i stale kapaje od adziałowców to, co 
oni mają na sprzedanie. Tataj też trzeba zaznaczyć, 
Że podubnie jak na strzyżenie owiec jest jeden czas, 
tak samo i na przygotowanie podpasionych sztak ma 
być jedna pora w roka, np. lato, bo w lecie jest ba” 
ranina najsmaezniejsza. Od tego wyklaceza się te 
sztaki, które zaraz trzeba zabić np. oweę, która nio" 
gę złamała, albo która ma kręćka i t. d. 

Gdy to niejeden przeczyta, to mi zrobi taki za” 
rzat: „dobrze to pisać, ale ja, jeżeli mam skopa, al- 
bo maciorkę na sprzedanie, to sam ją lepiej sprze” 
PAR nie doda jednego. to jest, że sprzeda ży” 

owi. 

I ta leży całe zło, bo ten żyd staje się pośred- 
nikiem. zyd kapi sztakę, zabije i potem od niego chrze” 
ścijanin musi. kupić mięso I drogo zapłacić—za co = 
za to, że żyd był tylko pośrednikiem. Otóż z tego 
trzeba się wyzwolić. A taka, jak pisałem wyżej, spół 
ka hodowlana chłopska dostanie pożyczkę z banka 
i potrafi sama bić i znaleźć rzęźnika chrześcijanina, 
co dla niej, w jej jatec, będzie sprzedawał jej to” 
yan bez pośrednika jakiegokolwiek, a tembardziej 

yda. 

Że tak jest, jak ja to wprost piszę, to o dowód 
nie tradno. Nicehby się jaż raz ladziom otworzył 
oczy, że i bez Żyda można dobrze, a nawet lepi 
sprzedać! / 

Ale kto kapi? O to nie tak tradno; do tego: 
jak wspomniałem powołane będzie samo stowarzy* 
szenie, albo Kółko rolnieze o ile istnieje, albo To- 
warzystwo rolnicze i t. d. Kto poszaka i popyta się 
i będzie miał towar jednolity, to i kapea znajdzie na 


pewno. (d. e. n.) 
Prof. Jan Rostafiński, 


Najpewniejsza lokata 
kapitałów jest 
w Pożyczce Państwowej. 
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Zwalczanie amerykańskiej rosy 
mącznej na agreście. 


Amerykańska rosa mączna jest to aporczywa 
choroba agresta, akazająca się w maja na jagodach, 
liściach i młodych pędach agresta, w postaci biało- 
szarej pleśni, która się robi stopniowo śceiślejszą, 
nabiera branatnej barwy, a powierzehownie podobna 
jest do filca, lab wojłoka. Z owoców i liści łatwo 
ją zeskrobać. O ile jagody agrestu porażone były 
wcześnie — opadają, o ile później — ehorają i po» 
zostają bardzó drobne, wygląd ją nieapetyczny, 
przerobione na koniitary łatwo się psają.  Zarażone 
pędy grabieją, w końca asychają. Liście wyrastają 
małe, a silnie chore więdną, opadają. Cały krzak 
choraje, a wreszcie asycha. Naakowo ta choroba 
nazywa się: śmierć agresta, lab amerykański mącz* 
niak agrestowy. 

Pierwszy raz akazała się ta choroba w okoli- 
cach Rygi i Moskwy, a także w Irlandji, w 1900 r. 
Obcenie prawie niema w Earopie miejscowości, gdzie 
nie cehorowałby na nią agrest. Zwalezanie tej cho* 
roby jest tradne, jednak możliwe. 

Niżej opisana przezemnie próba zwałezania ro- 
sy mącznej wykonana była w Kadłabiskach a rządcy 
p. Kaleszy. Przed próbą wszystkie krzaki agresta 
były silnie chore, po roka zaś zabiegów wszystkie 
ozdrowiały. Jeden tylko pozostał nadal chory, ten 
mianowicie, który zostawiliśmy dla przekonania się, 
czy choroba sama astąpi. 

Przebieg zabiegów był następający: Jesienią, 
nim liście opadły, wszystkie chore gałązki agresta były 
obeięte i spalone. Nie pozostawiono na krzaka ani 
kawałka chorej gałązki. Później całą ziemię wokoło 
krzaka głęboko przekopano, żeby z leżących liści 
i owoców zarazki nie wydostały się nazewnątrz. Na 
wiosnę skontrolowano szezegółowo każdy cały krzak 
na nowo, chore gałązki obcięto. Dla lepszego owo" 
cowania był zasilony każdy krzak ogresta poskroba- 
mi z podwórza (ziemią przesyconą gnojówką i kałem 
zwierząt). Zasilać można także krzaki sztacznemi 
nawozami, kompostem i t, p. pożywkami. Wczesną 
wiosną, jak tylko zaczęły rozwijać się pierwsze jego 
listeezki, skrapiano wszystkie chore krzaki mięsza- 
niną miecka wópiennego z siarczanem żelaza. Mic- 
szeninę przygotowałem następającym sposobem: 1 kl. 
(21/, fanta) dobrego wapna rozpaściłem w drewnianem 
naczynia w 50 litrach (15 garneach litewskich) wody 
a w dragiem rozpaściłem 1 klg. (2'/, fanta) siareza* 
na żelaza (ale nie miedzi). Brano jednakowe ilości 
obydwóch roztworów, mięszano je razem i zaraz po" 
lecwano chore krzaki. W braka rozpylacza zroszono 
je konewką przez sitko z małemi otworami. Polc- 
wano najpierw każdy krzak z wierzeha, a potem 
jeden polewał go, a dragi kijem naginał krzak we 
wszystkich kierankach do ziemi, żeby liście również 
od spoda były zroszone. Również zlano ziemię pod 
krzakami. Po zjawienia się listków na wiosnę agrest 
szybko zakwita, więc pozostawiono go po pierwszem 
zroszenia w spokoja, dopóki nie okwitł i nie potwo- 
rzyły się owoce. Po zapełnem okwitnięcia obsypa- 
no go po deszeza 2 razy popiołem drzewnym, któ 
rego potaż i soda zabójczo działały na chorobę. 
W międzyczasie, pomiędzy posypywaniem popiołem 
zraszano regalarnie, powyżej opisanym sposobem, 
krzaki agresta 0,5 procentowym wodnym roztworem 
sody do prania, z przerwą jak owoce był dojrzały, 
żeby, ma smaka nie psuć. Polewano koło wieczora, 


żeby ciecz szybko nie wyparowywała i silniej mogła 
działać na zarazki. Po sprzęcie owoca polewano 
tym samym roztworem do zimy 3 razy, żeby ochro- 
nić młode listki od zarażenia. Ponieważ wyniki mia- 
łem bardzo dobre, a stosankowo tanim kosztem 
otrzymane, więe radziłbym je Szanownym Czytelni- 
kom wyprobować, tylko proszę wszystko ściśle wym 
pełnić tak, jak a mnie było robione, bo inaczej za 
dobry skatek ręczyć nie mogę. 
Inż. agr. J. Lentz, 


Pouczanie o środkach | 
zapobiegawczych przeciw bąkom 
i gzóm bydlęcym, 


Bąk bydlęcy labi miejsca otwarte, wystawione 
na słońce, szerokie drogi leśne. Podczas apałów 
w dnie skwarne samiec są bardzo krwiożercze, na- 
padają na bydło i kłają je dotkliwie. Siadają naj- 
częściej na brzacha lab między nogami bydła, gdyż 
ta skora jest cieńsza, a z grzbieta mógą być łatwiej 
ogonem spędzone. W dnie pochmarne przesiadają 
najczęściej na pniach drzew. Zwierzęta dziko ży” 
jące (sarny, jelenie) chowają się przed nimi w gęstwi» 
nę, w cień. Jest także pewien gatanek bąka, który 
bez brzęka, cicho, podstępnie siada na bydło, a gdy 
raz wpije swe ssawki w skórę, to nie zważa na ża- 
dne niebezpicezeństwo, tak, że go wtedy łatwo mo= 
żna schwytać. 

Giez bydlęcy lata w lecie, w miesiącach: lipca, 
sierpnia i września—najczęściej w porze poładnio- 
wcj; resztę dnia i noe przepędza na ziemi. Samica 
składa jaja na grzbiecie bydła w średnim wieka 
(na cielęta i starsze sztaki rzadziej się rzaca) i to 
najczęściej w dnie parne i w poładnie. Ż jajek tych 
gzów wylęgłe gąsieniee (liszki) przebijają skórę naj- 
częściej na grzbiecie i piersiach, tworząc pod skórą 
gazy napełnione ropą, dochodzące nieraz na jednej 
sztaec do liczby 100i więcej. Bydło takie chadnie, daje 
= mleka, a skóra podziarawiona jest bez war- 
OŚci. 

Pod skórą żyją gąsienice 9 miesięcy, a po tym 
czasie na dragi rok od maja począwszy, opaszczają 
gazy przez otwór na szezycie się znajdający i to 
zazwyczaj między godziną 6 a 8 rano, a spadłszy 
na ziemię w gnój, zapoczwarzają się. Z tych poczwa- 
rek po 4 — 6 tygodniach wydobywają się nowe gzy. 
Dobrzeby więe było, iżby bydło na wiosnę i w lecie 
wypędzać na paszę dopiero po godzinie 10 rano, 
a w dnie skwarne dopiero po poładnia. Gdyby się 
bydło dopiero po godzinie 10 albo jeszeze później 
wypędzało, toby gąsieniee z gazów odeszły w staj- 
niach, gdzieby z powodu zdeptaaia w gnoja wyginęły 
tak, że na dragi rok byłoby gzów mniej. 

Tylko gąsienice dojrzałe dadzą się z gzów wym 
cisnąć. 


Środki zapobiegawcze przeciwko 
bąkom i gzom bydlęcym. 


Co do zapobiegania, to należy przed wypędze- 
niem bydła na pastwisko nacierać cały grzbiet, boki, 
piersi i brzuch, oraz barki, zwłaszcza w dnie parne: 

1. « Odwarem liści orzechowych. Liczy się garść 
liści na litr (cztery szklanki) wody lab octa, po za- 
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gotowanicjją zecedzić, Trzeba tyle odwara przyrzą” 
dz  iżbyldystarczył do należytego zmycie. 
żywią się jeszcze wiele innych srodków, rów= 
nie bard: $ skutecznych, chociaź po n których mie 
ko bier: $A oryczki, ale to zresztą nie nie szkodzi. 
It: zalec Sic zmywania: 


>. ou warem piołunu albo 

3. goryczki (gentiana), 

4. wrotyczu (tanacetam), 

5. tytoniu (bakan, środek w Niemczech i Szwaj- 
carji używany — a nas za drogi). 

6. Dobry jest także Środek: t. zw. czarcie łajńo 
Bierze się 1 część na 60 części oeta i 2 części wody. 
Skatecznemi są nacierania: 

7. dziegciem albo 2% kreoliną. 
1 część na 50 części wody) 
8. Karbolem rozcieńczonym 2%, 
9. Oləjem z rogu przepalonego, 
10. Naftaliną, 
11. Sól kuchenną wcierana w grzbiet. Zalecają 
także: 
e Naftę zmieszaną z olejem rzepakowym (pół 
na pół) 
Pis. benzynę, 1 część na 5 części mydła szarego 
i 10 części wody — ale z tymi środkami ze względa 
na możliwość zapalenia się trzeba być ostrożnym, 
Przeciw bąkom trzeba zmywać także skórę 
na brzacha i między nogami. Te same środki wy- 
starczą. 
Najlepiej ażywać przeciw gzom i bąkom środki 
1, 6, 7,81 10 wymienione. Po powrocie bydła 
z pastwiska, należy skórę codziennie należycie OCZYŚ- 


Bierze się 


* cić, a w razie podejrzenia lab zaaważenia, że bydło 


zostało przez gzy pokąsane, jednym z powyższych 
odwarów np. liści orzechowych lab 20% kreoliną po- 
wierzchnię ciata zmyć celem asanięcia jajek tyeh 


pasożytów. 


Muchy. 


Masimy to sobie z góry powiedzieć: macha jest 
wrogiem ladzkości i tępić ją należy jak najdokładniej, 
bez litości, a dlaczego? Odpowiedź na to jest prosta. 
Bo oto macha siada „na wszystkiem”, a ponieważ 
ciałko ma kosmate, a na końca każdej nogi ma lepki 
płyn, to nie obejdzie się bez tego, żeby z każdego 
podłoża na którem siada, nie do niej nie przylgnęło. 
Siada na nieczystościach, siada na padlinie, siada 
na ronach zwierzęcych i ladzkich, siada na plwoci- 
nach i wydzielinach chorych ludzi 1 zwierząt — ot, 
na wszystkiem, i przenosi to na nasze jadło, ciało, 
ręce, twarze. Tą drogą roznoszą się choroby, zaraz 
ki i brad. Dlatego to powinniśmi sobie postawić za 
cel: tępić machy. 

Jak siç jednak zabrać do tej walki? 

Dawnicj gotowano machomory, a pocakrzona 
taka woda stawiana na talerzach, zabijała machy. 
Wadą tego sposobu jest to, że machy nie odraza giną 
a rozłażą się po eałem mieszkania, po meblach i pod 
łodze i „strzelają“ pod obuwiem, gdy się na nie na" 
stąpi. Podobnie działa wywar z kwassji (której moż= 
na dostać w składach aptecznych), albo woda ocakrzo= 
na, do której (na talerz płytki) dodano niecałą ły» 
żeczkę od herbaty formaliny. To zabija, ale nie za- 
raz. Lepsze są machołapki szklane, w których się 
machy toplą w wodzie zabielonej trochę mlekiem. 
Pozostają jeszcze dwa sposoby, a mianowicie: robic- 
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nie lepa i malowanie ścian naszych izb miesz" 
kalnych, kachni, obór i stajni na niebiesko. Co do 
lepa to przed wojną było to rzeczą łatwą, bo o skład- 
niki nie było tradno; dzisiaj wypadłoby to dosyć dro- 
go, pomimo tego podaję ten sposób: miesza się 
3 części pokosta i 1 część kalafonji na gorąco i lep 
gotowy. Smarować go można albo na arkasze pas 
piera, albo na amyślnie przygotowane drążki, które 
się wiesza a patapa, wiadomo bowiem, że takie zwi- 
sające przedmioty machy najchętniej obsiadają. Pà- 
tyk do tego bierze się grabości rączki od wideł albo 
conajmniej grabi i na jednym jego końca zakręca się 
haczyk, na dragim przybija gwoździem kawałek blachy 
wielkości dłoni. Haezykiem przyczepia się do kółka 
albo gwoździa zakrzywionego i wbitego do safita, bla- 
cha zaś przybita na dragim końca chroni ladzi i zwie- 
rzęta od lepa, który na cieple może spływać, szcze 
gólnie, gdy jest niedość gęsty. Ta płynność jego mo- 
że być spowodowana złym gatankiem pokosta; wów- 
czas należy dać trochę więcej żywicy albo kalafonji. 
Dłagość takich patyków regalaje się wysokością po" 
koja (kachni) albo badynka. Kiedy po jakimś czasie 
cały jaż jest oblepiony machami, to się gó oczyszcza 
tępym nożem, smaraje na nowo świeżym lepem i wi- 
sza jak poprzednio. 

Inny sposób to jest malowanie na niebiesko, 
doświadczenie pokazało, że machy nie labią tej Þar- 
wy. Cheąqe im tę nieprzyjemność zrobić, trzeba naj- 
pierw ściany oczyścić z brada, potem pobielić, 
a gdy te wyschną posmarować następającą miesza- 
niną, która po wyschnięcia daje piękny i jasny odcień 
światła w badynka. Mieszaninę robi sie w następa= 
jącym składzie: 120 kwart wody, 12 '/, fanta wapna, 
11/, fanta niebieskiej altramaryny (nie farbki do bic- 
lizny!) */, fanta atana. 

Ten ostatni składnik jest na to dodany, żeby 
rozpaścić płyn lepki będący na nóżkach machy, o ileby 
się jaka tam zabłąkała. W każdym razie takie poma= 
lowanie raz na wiosnę, a raz na jesieni ochroni na 
sze zwierzęta i nas samych od tych niebezpiecznych 
towarzyszy naszego życia codziennego. 

Podaję eo wiem z praktyki. Mógłbym to jedno 
nadmienić, że na razie, gdzie nie możnaby nie z te- 
go zróbić, to przy doja pożądane jest, pias którą 
się doi, okrywać na ten czas workiem, to będzie stać 
spokojnie, bo machy jej sie będą niepokoiły. 

Proszę czytelników o ilcby wiedzieli ze swojej 
praktyki o innych sposobach skatecznych, a wypro= 
bowanych przez sicbie, żeby zecheieli mi je łaskawie 
podać za pośrednietwem naszej Redakcji. 


Frof, D-r. Jan Rostafiński 


"PRZEWODNIKI 


po guberniach: 


Wileńskiej, Mińskiej, i Grodzieńskiej, 


skreślone przez 
EDWARDA MALISZEWSKIEGO 
nabywać można w księgarni Straży Kresowej 
Warszawa, ul. Długa 50. 
Cena każdego zeszytu 3 marki, 
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OGŁOSZENIA. 


Nr. 24 


ORGANIŻUJĄCY SIĘ W BIAŁYMSTOKU 


Okręgowy Urząd Ziemski. 


poszakajc: 


gronceóe i pomocników gceometrów z aposażeniem 

-dó XII kategorji płac, zależnie ód kwalifikacji. 

Technicy mierniczy w ciąga całego okresu robót po 

dowych otrzymają djety oraz axordy za roboty, speł- 
niane ponad normę. 


Podania z krótkim życiorysem oraz z załączeniem 
świadectw kwalifikacyjnych przyjmaje: 


Okręgowy Urząd Ziemski w Białymstoku 
(ul. Kraszewskiego 12). 


Reflektanci zechcą wskazywać dokładne adresy dwóch 
osob wiarogodnych, na = bog opinję mogą się 
powołać. 


„WSCHÓD POLSKI”, 


Dwutygodnik polityczny dla inteligencji, redagowany i wydawany przez wydział 
'prasowo-wydawniczy „Straży Kresowej“ 

Oprócz zagadnień politycznych i ekonomicznych, poruszanych przez 
w Polsce, zawiera: zagadnienia bieżące, przegląd prasy, kronikę i bibljografję. 


Cena zeszytu pojedyńczego 5 mk. 


Prenumerata przyjmuje się w Administracji „Straży Kresowej”, ul. Długa 50 pokój 426. 
` dhin 


Warunki prenumeraty: rocznie 120 mk., kwartalnie 30 mk., 
miesięcznie 


w Warszawie. 


najlepsze siły autorskie 


HURTOWNIA 


STRAŻY KRESOWEJ W WARSZAWIE, 
ul. Długa 50. 


Dostarcza książki wszystkich gałęzi wiedzy, 
urządza bibljoteki, dopełnia takowe. 


Przyjmuje prenumeratę na pisma i wydawnictwa 
Straży Kresowej. 


Zamówienia z prowincji załatwia staran- 
nie po cenach najniższych. 
MUCOZAZAONEKGAM JENAGUNONNNAN WE 
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pa Czas opłacić prenumeratę 
za kwartał IIl-ci. -æg 


Kupujcie 


Pożyczkę Odrodzenia 


Wydawnictwo „Straży Kresowej”. 
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